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W ładysław  Bartoszewski, prof. W itold Kula, W ładysław  Długosz i Kazim ierz Mo- 
czarski. Po pow staniu, gdy poprzedni Szef VI Oddziału Sztabu KG AK płk  Jan 
Rzepecki przebyw ał w  niewoli, Kazim ierz M oczarski pełnił jego funkcję Szefa VI 
O ddziału KG AK, gdy siedzibą tego Podwydziału był Kraków .

Jako  kierow nik  Podwydziału P  w  pierw szej połowie 1944 r. spotkałem  się z adw. 
Zbigniew em  S t y p u ł k o  w s k i m ,  k tó ry  reprezentow ał Tym czasową Narodową 
R adę Polityczną. Spotkanie zorganizował i przygotow ał K azim ierz Moczarski, wów
czas w spółpracow nik Podwydziału P. Spotkanie odbyło się na Nowym Swiecie, 
w  znanym  wówczas lokalu gastronom icznym  prowadzonym  przez Elnę G istedt. 
O bie strony  zachowały daleko posunięte środki ostrożności. Nie znałem  poprzednio 
adw . Stypułkowskiego, jednakże już wówczas wiedziałem , że rozm aw iam  z nim  jako 
rep rezen tan tem  Tymczasowej Narodowej Rady Politycznej. Nie w iem  natom iast, 
czy on wówczas orientow ał się, że jego rozmówcą reprezentu jącym  BIP KG AK 
je st rów nież adw okat. Rozmowa trw ała  około 2 godzin. Z m ojej strony celem tej 
rozm ow y było zorientow anie się w  poglądach mojego rozmówcy na tem at p rak 
tycznych możliwości scalenia całego zbrojnego ruchu  oporu w  k ra ju  w edle w ytycz
nych KG AK.

P rzed objęciem  przeze m nie funkcji k ierow nika Podwydziału P  w  W y
dziale In form acji VI Oddziału Sztabu KG AK, bezpośrednio po Eugeniuszu 
Czarnow skim , funkcję tak ą  przez k ró tk i okres pełnił adw. Lech S a d o w s k i ,  
pseudonim  „W asyl”. Jako ówczesny zastępca kierow nika Podwydziału P, do którego 
obowiązków należała w ew nętrzna organizacja Podwydziału, dw ukrotnie kontak to
w ałem  się z nim . Adw. Sadow ski po k ró tk im  okresie pełnienia funkcji kierow nika 
Podw ydziału P  został skierow any do innej pracy w BIP KG, a ja  po Eugeniuszu 
C zarnow skim  i po Lechu Sadowskim  objąłem  kierowmictwo Podwydziału P.

W czasie pow stania zetknąłem  się z adw. W ładysław em  S i e r o s z e w s k i m .  
W edle tego, co pam iętam , walczył on w  dzielnicy Ochota, a  następnie udało mu 
się kanałam i przedostać do Sródm ieścia-Południe. Znałem  go jeszcze z czasów 
akadem ickich; pam iętam , że rozm aw iałem  z nim  na placówce „A nna” ; był wów
czas ranny  w  rękę.

Również w  czasie pow stania otrzym ałem  od Szefa VI O ddziału Sztabu KG AK 
rozkaz przerzucenia „ważnej osobistości” ze Sródm ieścia-Południe do Sródm ieś- 
cia-Północ, do m iejsca postoju Szefostwa, w  sposób zapew niający te j osobistości 
m aksim um  możliwego bezpieczeństwa. Okazało się, że tą  w ażną osobistością był 
A dam  B i e ń ,  wchodzący w  skład K rajow ej Rady M inistrów  i działający pod 
pseudonim em  „W alkiewicz” jako I zastępca W iceprem iera — D elegata Rządu na 
K ra j, wówczas sędzia, a potem  adw okat. Rozkaz ten  wykonałem .

N adto w iadom o mi, że w  W ydziale Inform acji BIP KG AK referen tem  spraw  
żydowskich w  Podwydziale, który prow adził spraw y m niejszości narodowych, był 
H enryk  W o l i ń s k i ,  przedw ojenny radca P roku rato rii G eneralnej, a po w ojnie 
adw okat w  K atow icach. Jego działalność jako referen ta  spraw  żydowskich była 
ocen iana  bardzo wysoko przez Szefa W ydziału Inform acji i Szefa VI Oddziału 
S ztabu KG AK.

JULIUSZ NIEKRASZ
Skład personalny W ojskowego Sądu Specjalnego 

Śląskiego O kręgu AK i adw okaci śląscy w  szeregach ZW Z-AK

W skład  sądow nictw a i p roku ra tu ry  Śląskiego Okręgu AK wchodzili zawodowi 
p raw nicy-p rak tycy . Nie przedstaw iam  tu  pełnego składu sądow nictw a i p rokura-

42, Część 11. M a te r ia ły  z o b ra d  s e s ji N r  8 (308)



43N r 8 (308) I I  d z ia ł te m a ty c z n y

tu ry ; piszę o tych, których znałem  osobiście i z k tórym i bezpośrednio się stykałem .
Szefem sądow nictw a Śląskiego O kręgu AK był sędzia Sądu Okręgowego w  Sos

now cu Jerzy  K o w a l s k i  („N urt”), a sędziam i byli Tadeusz W a l e w s k i ,  
L ucjan  B a n a s i k  oraz uchodźca z Pomorza, o ile sobie przypom inam  z Byd
goszczy, którego przedtem  n ie znałem, a podczas okupacji znałem  go ty lko  z pseu
donim u (jego im ienia i nazw iska nie starałem  się poznać)

Jerzy  Kowalski, Tadeusz W alewski i Lucjan B anasik by li przed w ojną sędzia
mi, a po wojnie zostali adw okatam i.

Szefem p roku ra tu ry  był adw. H enryk R a j z m a n  („Kornel”), działacz PPS. 
Po w ojnie H enryk R ajzm an nie wrócił do palestry. Był to człowiek w yjątkow ej 
praw ości, pracow itości i wiedzy.

Gdy doszło do scalenia AK z W RN-PPS (lato 1943 r.) przeprow adzono rozdział 
stanowisk. K ierownictwo w ym iaru  spraw iedliw ości zastrzeżono przy um ow ie sca
leniowej d la  członków W RN-PPS. Zgodnie z treścią  porozum ienia szefem p ro k u 
ra tu ry  WSS został członek PPS  adw . Rajzm an, natom iast szefem sądu Jerzy  Ko
w alski (nie był on w  PPS-sie, ale W RN-PPS akceptowało jego osobę). W okresie 
scalenia wszedł do WSS sędzia Lucjan  Banasik, k tóry  w konspiracji W RN -PPS 
był szefem M ilicji na Śląsk.

Trudno pisać jedynie.o  tych adw okatach, którzy w konspiracji pracow ali w WSS, 
a pozostałych pominąć. Byli adwokaci, którzy pracow ali w konsp iracji ZW Z-AK 
poza sądownictw em , niejednokrotnie wysoko usytuow ani w  h ierarchii, lub k tórzy 
znaleźli się w zgrupow aniach bojowych.

Do w ybitnych postaci, k tó re  złotymi zgłoskami zapisały się w  h ierarch ii Ś ląskiego 
O kręgu AK, zaliczyć należy — moim zdaniem  — następujących  adw okatów : d ra  
W ładysław a Tem pkę z Chorzowa, d ra Franciszka Ziółkiewicza z Katowic, d ra  W in
centego S paltensteina z Chorzowa, d ra  W ładysława M ichejdę z Katowic. T rudno też 
pom inąć apl. adw . Franciszka Żymełkę.

P rzedstaw ię wyżej w ym ienionych adw okatów  przez skreślenie o nich zwięzłych 
notek biograficznych:

A dw okat d r  W ładysław  T e m p k a urodził się 1889 r. w K rakow ie. Na Ś ląsku 
osiedlił się w  r. 1924 i otw orzył kancelarię adw okacką w Chorzowie. Był bliskim  
w spółpracow nikiem  politycznym  W ojciecha Korfantego, w la tach 1928—1935 za
siadał w  Sejmie RP. Po kam panii wrześniowej otw orzył kancelarię adw okacką 
w K rakow ie przy ul. A snyka i rozw inął żywą działalność polityczną w ram ach  
S tronnictw a Pracy. Wokół jego osoby skupiali się uchodźcy ze Śląska. Wchodził 
w  skład Biura Politycznego, odgrywającego w owym  czasie rolę zbliżoną do póź
niejszej D elegatury Rządu. A dw okaci Tem pka i F ranciszek Ziółkiewicz, działacz 
PPS, inicjow ali założenie B iura Politycznego.

Buro Polityczne składało się z przedstaw icieli S tronnictw a Narodowego, Polskiej 
P artii Socjalistycznej, S tronnictw a P racy i S tronnictw a Ludowego. Biuro Poli
tyczne utrzym ywało kon tak t z Paryżem , przesyłało gen. S ikorskiem u relacje  o po
łożeniu w  k raju , rozpowszechniało w  k ra ju  zalecenia rządu  em igracyjnego, ko
ordynowało opór i w alkę z okupantem .

A dw okat Tem pka pozostawał w  najściślejszej w spółpracy z pierw szym  K om en
dantem  Śląskiego O kręgu ZWZ Józefem  Korolem („H ajduckim ”), k tó ry  co n a j
m niej raz w  m iesiącu przyjeżdżał do K rakow a na odpraw y oraz na spotkanie 
z Tem pką. W iadomo m i od członka sztabu Korola, że w zakresie p rac W ydziału 
Cywilnego Sztabu kom endant nie czynił żadnych w ażnych posunięć bez uzgodnie
nia z Tem pką.
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A dw okat Tem pka aresztow any został w  K rakow ie w kw ietn iu  1940 r. we w łas
nym  m ieszkaniu. Aresztowanie miało przebieg dram atyczny. Zam ieszkiw ał u niego 
inżynier leśnik  S tanisław  Szczepaniec, k tóry  od la t zw iązany był z nim  węzłam i 
najżyw szej przyjaźni. P rzybyli gestapowcy oświadczyli, że nie adw. Tem pka ich 
in teresu je , lecz inż. Szczepaniec, a ponieważ Szczepańca nie zastali, więc za trzy 
m u ją  n a  razie Tem pkę jako zakładnika do czasu zgłoszenia się Szczepańca. P o
w iadom iony o w szystkim  Szczepaniec, świadom, jak i los czeka osobę poszukiw aną 
przez gestapo, nie nam yślał się an i chw ili i w zam iarze ratow ania najbliższego 
przy jacie la  zgłosił się w urzędzie gestapo. Został oczywiście aresztow any, ale i adw . 
T em pka nie odzyskał wolności. W ten  sposób krzyżacką m etodą ujęci zostali obyd
w aj. Gdy gestapo już obu ich miało w swoich szponach, aresztow ano żonę Tem pki 
— Zofię. P an i Tem pkowa po 8-miesięcznym pobycie w więzieniu na M ontelupich 
urodziła córeczkę i to przyczyniło się do jej uw olnienia. Tem pka i Szczepaniec 
zostali rozstrzelani w  Oświęcimiu w czerwcu 1940 r. Egzekucją tą  ob ję ta  była grupa 
40 osób.

A dw okat d r Franciszek Z i ó ł  k i e  w i c  z urodził się 1891 r. w Babicach 
(pow. bielsko-bialski). W 1924 r. osiedlił się w K atowicach, pełnił funkcję sędzie
go, następnie przeszedł do palestry. Sym patyzow ał z sanacją, lecz zm ienił o rien 
tac ję  polityczną i stał się jednym  z czołowych przywódców PPS na Śląsku. 
W okresie okupacji przebyw ał w Krakowie, gdzie prow adził kancelarię adw okacką. 
W raz z adw. Tem pką działał w Biurze Politycznym. Reprezentow ał w  nim  
W RN-PPS. Ściśle w spółpracował z ZWZ. A resztowany został w połowie 1941 r., 
zesłany do Oświęcimia i stracony w  lu tym  1942 r. W tym  m iesiącu stracono 
w  O święcim iu także jego syna Zdzisława, aresztow anego za działalność w  Sza
rych  Szeregach.

A dw okat d r W incenty S p a l  t e n s  t e i n  urodził się w  1888 r. w Byszowie 
koło Sokala. S tud ia ukończył w e Lwowie. Na Ś ląsku osiedlił się w  1922 r. Był 
sędzią w  Chorzowie, później burm istrzem  Chorzowa, a od 1929 r. adw okatem  
w Chorzowie. Działał w Narodowej P a rtii Robotniczej, a następnie w Stronnictw ie 
Pracy.

W kw ietn iu  1940 r. został aresztow any i osadzony kolejno w obozach: Dachau, 
Sachsenhausen, Neuengam m e i znowu Dachau, skąd zwolniono go w  1941 r. Osied
lił się w Częstochowie. Powołany został do D elegatury Rządu O kręgu Śląskiego. 
Z dokum entów , jakie przeszły przez m oje ręce, m am  podstaw ę wnosić, że wiele 
działał w  Biurze Ziem Nowych. W jego rękach by ła przechow yw ana pieczęć Dele
gatury'. S tronnictw o P racy  projektow ało forsować po wojnie ' jego kandydaturę 
na w ojewodę śląskiego. Po zakończeniu w ojny był przez jakiś czas prezydentem  
Gliwic, później radcą praw nym . Zm arł 2.1.1958 r.

A dw okat d r W ładysław  M i c h e j d a  urodził się w 1896 r. w Olbrachcicach 
na Zaolziu. Pochodził ze znanego na Ś ląsku k lanu  M ichejdów. W okresie m iędzy
w ojennym  prow adził kancelarię adw okacką w K atowicach. W 1938 r. przeniósł 
się na Ś ląsk Cieszyński, a z chwilą w ybuchu w ojny do U stronia koło Wisły.

W okresie okupacji pracow ał w  ZWZ aż do aresztow ania. Był w spółpracow ni
kiem  kom endanta O kręgu ZWZ — Józefa Korola („H ajduckiego”). Po śmierci Ko
ro la  w  sierpn iu  1940 r. w  W iśle-Jaw orniku i po aresztow aniu  w styczniu 1940 r. 
okręgow ego kom endanta Związku O dw etu (pion ZWZ) inż F ranciszka Kw aśnickie- 
go w spółpracow ał z tym i beskidzkim i placów kam i ZO, k tó re  zdołały się ostać. 
O pracow ał d la  rządu w Londynie rap o rt o zbrodniach h itlerow skich w Polsce. 
R aport otrzym ał Ja n  Mrózek z W ędryni na Zaolziu i m iał go drogą nielegalną 
przerzucić do polskiego poselstw a w Szw ajcarii, a poselstwo do Londynu. Ja n



M rózek od roku  m ieszkał w W iedniu i kierow ał placów ką w yw iadu. R aport o trzy 
m ał w  pierw szych dn iach  kw ietnia na Zaolziu, a 10 kw ietn ia został w W iedniu 
aresztow any. Poddany nieludzkim  torturom , załam ał się całkowicie. W rezultacie 
jeszcze tego samego dnia gestapo cieszyńskie aresztow ało d ra  W ładysław a M ichejdę, 
a  gestapo w iedeńskie rozpoczęło aresztow ania na te ren ie  W iednia i Linzu. W końco
w ej fazie śledztw a aresztow ania objęły też W arszawę.

Dnia 29.XI.1943 r. stanął M ichejda w Oświęcimiu przed S tandgerichtem  i w raz 
z 70 innym i został skazany na karę śmierci. Po rozpraw ie, k tó ra  trw ała  nie d łu 
żej niż 3 godziny, w ykonano 71 wyroków śmierci.

A plikan t adw okacki Franciszek Ż y m e ł k a  rozpoczął aplikację adw okacką 
w  lipcu 1939 r. w Chorzowie, a  w  końcu s ie rpn ia  został pow ołany do w ojska, 
był w ięc aplikan tem  bardzo krótko. Zdecydowałem  się przedstaw ić go tu ta j w ycho
dząc z założenia, że do istoty rzeczy należy fak t, iż znalazł się w  naszym  gronie, 
natom iast okoliczność, że w ojna i inne obiektyw ne przeszkody uniem ożliw iły m u 
kontynuow anie n au k i zawodu, pozostaje bez znaczenia. W istocie rzeczy chodzi mi
0 przedstaw ienie sił m oralnych tkw iących w  ówczesnej palestrze. Skoro w ięc Ży
m ełka wyszedł z naszego środowiska, a jednocześnie je s t cichym, zapom nianym  
bohaterem , to n ie  m ożna go pom inąć na tych kartach .

Podporucznik Żym ełka był rodowitym  Ślązakiem , urodził się w B iertułtow ach 
w  pow. rybnickim . W alczył w  kam panii w rześniowej w 75 pp., został ranny  i wzię
ty  do niewoli pod T arnaw atką koło Tomaszowa Lubelskiego. Zbiegł ze szpitala 
w  Zam ościu i wrócił na Śląsk. W połowie lis topada 1939 r  naw iązał kon tak t 
z m grem  praw a por. W ładysław em  Kuboszkiem, który w prow adził go do Polskich 
Sił Zbrojnych K om endanta Korola (SZP-ZWZ). Kuboszek został w krótce m ianow a
ny inspektorem  Inspek to ra tu  Rybnickiego. Dużą zasługą Żym ełki było zorganizow a
nie w 1940 r. In spek to ra tu  Opolskiego, którego inspektorem  został m ianow any 
H enryk  H ulok („Zabrzeski”).

Żymełko aresztow any został w  Rzuchowie. w w ielkiej ..masówce” przeprow adzonej 
przez gestąpo w  nocy 18/19.XII.1940 r., w którei aresztow ano 456 osób, a 3 osoby 
zastrzelono. Po aresztow aniu  osadzono go w Oś w i .iu. Wolność odzyskał w  ;342
1 zaraz przystąp ił do dalszej działalności konspiracyjnej. U żywając pseudonim ów  
„Sęp”, „O rlik”, „Rębacz”, został członkiem sztabu Inspek to ra tu  Rybnickiego. A w an
sując doszedł do stopnia kapitana. Brał udział w  w ielu akcjach, był zawzię
cie poszukiw any przez gestapo, zorganizował w raz z innym i gęstą sieć w y
wiadowczą, zw aną „S iatką A ugusta”, najlepszą, jak ą  dysponow ały inspektoraty  
Okręgu, k ierow aną przez harcerzy Jan a  M argicioka („A ugust”) i Leopolda H ałacz- 
ka („Dolina”), o k tórej gestapo relacjonowało później do Berlina, że szef jej „przez 
swoich agentów  w  ciągu 24 godzin otrzym yw ał wiadom ość o każdej zachodzącej 
zm ianie n a  polu wojskowym , politycznym  lub gospodarczym  i był w stan ie pow ia
domić in spek to rat o każdym  w ydarzeniu najpóźniej po upływ ie 48 godzin”. Szef 
katow ickiego gestapo d r  M ildner w  tym  spraw ozdaniu do  Głównego U rzędu Bez
pieczeństw a Rzeszy z 2.VIII.1943 r dużo m iejsca pośw ięca Żymełce; pisze o n im  
(cytuję w  tłum aczeniu n a  polski): „(...) zbiegł”, (...) odebrał przysięgę od M argicioka, 
(...) był w  swoim czasie organizatorem  Polskich Sił Zbrojnych w  pow iatach ry b 
nickim , raciborsk im  i kozielskim ”.

Należy jeszcze w ym ienić wielkiego patriotę polskiego adw okata Józefa P a s z a  
z Zaolzia, członka ZWZ-AK, skazanego na karę  śm ierci i zgilotynowanego, a także 
adw. d ra  Jerzego B a  ł o n a  z Cieszyna Zachodniego (aresztow any w  kw ietn iu  
1940 r. — czy przeżył, n ie  wiem).

T rudno wreszcie pom inąć milczeniem olbrzym ie ogólne straty , jak ie poniosła
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adw okatu ra  śląska. Rada A dw okacka w  K atow icach przeprow adziła po w ojnie do
kładną ew idencję adw okatów  Izby Ś ląskiej, k tórzy nie przeżyli wojny. Okazało się, 
że jest ich  188. Trudno te  s tra ty  określić w  procentach, a to z tego względu, że 
pow ojenne granice Izby nie pokryw ają się z przedwojennym i. Było k ilka m nie j
szych miejscowości, do k tórych  żaden adw okat po w ojnie nie wrócił.

JADWIGA RUTKOWSKA

Udział adwokatów w powstaniu warszawskim 1

O pracow anie poświęcone udziałowi adw okatów  w  pow staniu  w arszaw skim  w y
maga — d la  uniknięcia nieporozum ień zarówno co do jego zakresu  jak  i treści 
używ anych w  nim  pojęć — p aru  podstaw owych wyjaśnień.

P rzede w szystkim  więc za „adw okata” w rozum ieniu opracow ania uw aża się 
n ie  tylko tych spośród adw okatów , którzy form alnie byli n im i w  okresie pow 
stania, ale również i tych, którzy bądź byli przed tą  d a tą  adw okatam i, bądź też 
sta li się n im i w czasie późniejszym. Założenie tak ie przyjęto już we w cześniej
szych pracach  poświęconych udziałowi adw okatów  w ruchu podziemnym . U zasad
n ia ją  je rów nież szczególne okoliczności, jak ie tw orzyła okupacja, następnie w y 
buch pow stania, a także bezpośredni okres powojenny. W ielu spośród sędziów lub 
p rokura to rów  z różnych względów zmieniło w tych czasach swoje togi na adw o
kackie, a adw okackie na sędziowskie lub prokuratorskie. Inn i nie byli w stanie 
ukończyć rozpoczętych studiów  praw niczych lub odbywać ap likacji adw okackiej. 
W reszcie wielu, n iekiedy w yróżniających się w przyszłości adw okatów , chw ytało 
za broń do w alk i z wrogiem  w  zbyt młodym wieku, by mieć w ogóle jakikolw iek 
zawód.

Innym i pojęciem  w ym agającym  sprecyzowania jest pojęcie „udziału” w  pow sta
niu, a więc ustalenie, czy udział tak i m a być jednoznaczny z pojęciem  „pow stań
ca” (przynależność do organizacji w ojskowej, czynna w alka orężna, służby w oj
skowe i adm inistracyjne), czy też ma obejm ow ać wszelkie form y działań  m ające 
na celu w łączenie się do w alki o niepodległość bez względu na przynależność w oj
skową czy polityczną i bez względu na „rozm iar” tego działania.

W opracow aniu  tym  przyjęto „udział w  pow staniu” w  w ykładni rozszerzającej, 
tj. od w alk  orężnych poczynając, a  — poprzez udział w e wszelkich służbach pomoc
niczych i szeroko rozum ianej adm inistracji cywilnej — kończąc na indyw idualnie 
podejm ow anych wszelkich akcjach ochotniczych (stanowiących rea lną  pomoc d la  
walczących) i organizujących zaplecze.

Na koniec nieodzowne w ydaje się Stwierdzenie, że opracow anie to nie rości 
sobie p re ten sji do uznania go za w yczerpujące, lecz jest jedynie w  zam ierzeniu 
au to rk i skrom nym  przyczynkiem  do historii adw okatury  czasu w ojny, p isanym  
z m yślą o tym , którzy zginęli, i o tych, którzy przetrw ali walcząc o najisto tn ie j
sze w artości w  życiu człowieka i narodu.

1 O praco w an ie  w  w ers ji p rzed staw io n e j n iże j uległo  z kon ieczności w  w ie lu  m ie jscach  
sk ró to m  w  sto su n k u  do o ry g in a łu  złożonego n a  sesje , a to  ze w zględu  n a  og ran iczen ie  
ob ję to śc i m a te ria łó w , se sji p rzeznaczo n y ch  do p u b lik a c ji. S k ró co n e  zo s ta ły  w łaśn ie  d an e  
do tyczące  u d z ia łu  poszczególnych  adw o k ató w  w  w alk ach , n ie k tó re  dan e  p e rso n a ln e , p o m i
n ię to  też w zm ian k i o o trzy m an y ch  przez  n ic h  odznaczen iach , a tak że  z rezygnow ano  z za
m ieszczan ia  zakończen ia , k tó re  s ta n o w i p ró b ę  oceny  d z ia ła lności ad w o k ató w  w  pow iązan iu  
z  w y k o n y w an y m  przez n ich  zaw odem . P o n ad to  n ie  zosta ły  też  w y m ien io n e  ź ró d ła  ( lite ra 
tu r a  i re lac je )  o raz  p rzyp isy . A u to rk a  n in ie jszego  op raco w an ia  p rzep rasza  za te  kon ieczn e  
sk ró ty  w szy stk ich  u czes tn ików  se s ji o raz  au to ró w  opracow ań .


